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Z KRÓLESTWA POLSKIEGO.
Spraw a Kościoła u n as , od czasu przybycia Ar­

cybiskupa ujętą  przezeń zosta ła , w sposób dotąd nie- 
p rak tykow any  przez żadnego z biskupów, bo stanął si­
lnie, równie wobec rządu schism atyckiego, ja k  po­
dejrzanych czasem  dążności niektórych partyi i osób. 
Od dnia nom inacyi Ks. Felińskiego arcybiskupem  W ar­
szaw skim , ta k  zw ana opinia, ani na chwilę nie spu­
ściła go z oka: rzekłbyś, że ja k i ogromny m ikroskop 
zwróconym został na tego człowieka, by śledzić każde 
słowo i każdy  jego  ruch; nie mógł się też skarżyć na 
zbytnią pobłażliwość tej opinii, owszem w ydała mu 
ona wojnę zaciętą we w szystkich punktach jego dzia­
łalności. S tojąc opodal, mogliśmy spokojnie i d ok ła­
dnie przypatrzyć się tej dram atycznej w alce, godnej za­
stanow ienia: „Dignum sane cleorwn spcctaculum, vir con­
stans cum atlcersa fortuna.“ P rzybył arcyb. do W ar­
szaw y w położeniu najtrudniejszem : kościoły został za­
m knięte, duchowieństwo wywiezione lub aresztow ane, 
lud zn ęk an y , ale obok tego naw ykły  (jak  zwykle w 
chwilach Wzburzenia) do m ieszania się w spraw y Ko­
ścioła i w ydaw ania nieubłaganych w yroków o swoich 
pasterzach. Z drugiej strony, rząd równie nienawistny, 
nie szukający  szczerze żadnych ulepszeń, pozorną u- 
k ładnością  u trudniał położenie. Z dowcipem właściwym 
narodom  wschodnim , sta ra ł się arcybiskupow i oznaki 
poszanow ania oddaw ać kosztem  miłości i zaufania 
ludu. Jenerałow ie najbardziej ochydzeni w mie­
ście, przychodzili sk ładać pocztenie, a co najszczegól­
niejsze, to że rząd dom agał się od P asterza  ogłosze­
nia listu pasterskiego. Jeźli zagraniczne dzienuiki 
w iernie nam ten list, czy p ro jek t do listu podały, je s t 
on pewnie najp iękniejszy, jak i w podobnym  rodzaju 
zdarzyło nam się czytać. D w a lub trzy  zdania zdra­
dzają tylko, że był pisany zdała od diecezyi bez do­
kładnej znajomości położenia. Przypatrzyw szy się le­
piej na m iejscu, osądziw szy z w łaściw ą sobie bystro­
ścią stanow isko Kościoła w Polsce, gdy rząd  przeciwił 
się innej redakcyi, wolał żadnego nie ogłaszać, niż 
go wydać w pierwotnej formie. vV tem milczeniu, 
było aż uadto uznania położenia k ra ju , znać było za­
razem  człow ieka silnego w zdaniu, a nie upartego prze­
ciw oczywistości.

R ządy swoje rozpoczął Ks. Feliński od w ezwania 
do swego boku na oticyała Ks. K anonika Rzewuskiego, 
człow ieka rzadkiej świątobliwości i niepośledniej n a ­
u k i, k tóry  w całym ciągu życiu nie przestaw ał daw ać 
dowodów przyw iązania do Kościoła i do kraju. No- 
m inacya Ks. Rzewuskiego znanego z prac swoich apo­
stolskich i pism, z nieugiętego charak teru  w obronie 
p raw dy , mógła być pewnym  zadatkiem , ja k i k ierunek 
myśli obrać A rcypasterz. Powoli s ta ra ł się Arcybi­
skup otaczać m łodem  duchowieństwem, powołując choć 
z obcych diecezyi narzędzia mniej stępione, dające 
w ięcćj rękojm i, czy zdolności, czy prac kapłańskich.

Pierw sze ukazanie się A rcybiskupa wśród ludu nie- 
m iało pow odzenia; wywołało naw et m ałą m anifestacyą, 
k tó ra  widocznie była k ierow aną, owszem, lud niemało 
się ucieszył, słysząc A rcybiskupa mówiącego: od czasu 
praw ie W oronicza, żaden arcybiskup nie przemawiał, 
a  póki będziem y chrześcijaninam i, póty, mimo pokątnych 
świstań, głos Pasterzy  urok w łaściwy mieć będzie. 
Arcybiskup, nie m ogąc w ydać listu pastersk iego , zastą ­
pił to bardzo trafnie naukam i passyjnem i: był to szereg 
myśli p rak tycznych , zbaw iennych, ale serca nie były 
usposobione do słuchania tych praw d: słuchacze W ar­
szawscy, byli ukołysani przez cały ciąg roku zeszłego m o­
wami nader patryotycznem i, w których obok formy re­
ligijnej, trudno się było dopatrzyć słow a Bożego, więcej 
bowiem słyszeli, ja k  Ojczyznę doczesną odzyskać, 
niźli jak  wieczną zdobyć: było w tem czuć pewne roz- 
pasanie uczuć i nam iętności, a  choć chwilowo szkody 
to ta k  w ielkiej nie czyniło, bo pochodziło z dobrej 
w iary, mowy te jednak , nic ani nikogo nie zbudow ały. 
Słyszeliśm y raz tylko przem aw iającego Ks. Felińskiego 
i podziwialiśmy, że obok surowej i zdrowej nauki k a ­
tolickiej, um iał wyrazić to , co się doczesnej Ojczyźnie 
należy. Um ysły g łębsze, szukające treści, czuły się 
terni mowami pokrzepione. U w ażając ogólny kierunek  
arcybiskupa, zdaje nam się być wielce praktyczny, 
odrzucający wszystko ckolw iek czyni się tylko dla 
oka lub dla pokazu. D la tego rozpoczął pasterstw o 
swoje od zwiedzenia zakładów  dobroczynnych, sam 
naw et na sw oją rę k ę , otworzył przytułek , sprow adzi­
w szy do kierow ania nim siostrzyczki, którym , będąc w 
Petersburgu, napisał regułę. Przyjazd tych pań obudził 
nowe niezaufanie, mówiono, że dzieci m ają uczyć po 
m oskiewsku. To niedow ierzanie Pasterzow i nie zraziło 
dotąd serca Ks. Felińskiego; zrozumiał zapew ne, co 
znaczy to parcie opinii, i z drogi raz obranej ani na 
chwalę nie zstąpił, nigdzie nie odezw ał się z żółcią, 
choć się spraw iedliw ości upomniał, py tając daw nego 
przyjaciela „Czemu mnie b ijesz?“  W traktow aniu  z 
rządem  widzimy go stanowczym  i śmiałym —  dom aga 
się tego, co nam  konkordat z r. 1847go był obiecał.

Na tej też drodze zdobył wiele —  uwolnił kościoły 
od oblężenia policyantów , a  w iększa część kapłanów , 
którzy otrzym ali oswobodzenie z Syberyi, jego  to usil­
nym staraniom  zaw dzięczają. J a k  słyszymy, semina- 
rya i Akadem ie duchowne m ają otrzym ać now ą orga- 
n izacyą —  pierw sze kierow ały się s ta rą  bardzo ru tyną. 
J a k  inne nauki, ta k  i teologia potrzebuje być odśw ie­
żaną —  opierając się zawsze na tradycyi Kościoła. 
T ak  Teologia M oralna ja k  naw et Dogm atyczna uczy­
niła za naszych czasów znaczne postępy: wiele no­
wych kw estyi weszło w jej obręb. Szczególniej me­
toda nauczania w inna być co rychlej zm ieniona, ale 
pod tym w zględem  jedyny postęp je s t w ty ł się co­
fnąć: m etoda scholastyczna je s t bez porów nania stóso- 
w uiejszą od tej, jak ie j się obecnie trzym ają. Może n ie­
jeden  zarzucający zbytni pozytywizm teologii, zdziwił­
by się ja k  bywa ona trak tow aną po szkołach katoli-
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ekicli, gdzie ta  nauka ma właściwy rozwój. K siąże 
nauk  teologicznych, św. Tom asz tę  m etodę w skazał, 
niew ackając się obok pozytywnego w ykładu najzawilsze 
kw estye rozstrzygać. Przez długie w ieki trzymano się 
tych praw ideł. VV ostatniem  dopiero stuleciu, szcze­
gólniej w Niemczech chwycono się innego kierunku z 
n iem ałą szkodą tych nauk. Teologia kato licka nie boi 
się bowiem żadnego zarzutu, kiedy z dobrą w iarą jest 
podaw any; ona nietylko każdę trudność uchyla i w y­
ja śn ia , ale każdej praw dy objawionej zgodność z ro­
zumem w ykazać może. Ścisły zaś pozytywizm, z j a ­
k ą ś  niby bojaźliwością, by artykuły  wiary podkopane- 
ini nie były, podaje je  tem samem w wątpliwość. Ro­
zumie się jed n ak  samo przez się , że ta k a  dyskussya 
tylko w danych granicach i w obrębie szkoły odby­
w ać się może. Obok tego samo m ateryalne utrzym a­
nie kleryków  po sem inaryach daw ało dużo do czy­
nienia. Inna rzecz je s t ubóstwo dobrowolne, inna 
n iedostatek  i pew ne zaniedbanie, w którem  pozosta­
w iają często kler młody. Z tego powodu Biskupi u nas 
m ają ścisły obow iązek upom inania się, aby z funduszów 
religijnych, i supressyjnych rząd lepiej opatrzał insty­
tutu duchowne, a jeźli to do skutku nie przyniesie, uciekać 
się do w szelkich innych możliwych środków. A kade­
m ia też Duchow na W arszaw ska, założona w najopła- 
kańszych czasach K ościoła u n as , nosi tego widoczne 
ślady. Umieszczenie w gm achu uajniedogodniejszym . 
Nosi jeszcze widoczniejsze cechy niedostatku i epoki 
swego założenia pod względem planu naukow ego. W 
proporcyi bowiem do nauk  teologicznych, uczą tam 
zbyt wiele innych nauk, m ających ty lko bardzo po­
średnią styczność z teologią. K ierunek też Akademii 
przez długie la ta  był bardzo wątpliwy.

O ile słyszym y, zajm ują się w W arszaw ie sp isa­
niem planu naukow ego tak  dla sem inaryów ja k  i dla 
Akadem ii a  możemy liczyć zupełnie na ludzi, którym  
te  prace są  powierzone. N iew ątpię, że bliżsi św iadko­
wie zajęć Ks. A rcybiskupa, skreśliliby wam d o k ła ­
dniejszy obraz prac jego  szczególniej ze względu usil­
nego upom inania się u Rządu o wolność Kościoła. 
O pinia więc u nas tak  nadm iar d la  innych wyrozum ia­
ła, poznała, z kim  m a do czynienia; i ja k  Farysow i 
spojrzała oko woko, da ła  się naw et pod tym względem 
kierow ać, ale tylko pewnemu stronnictw u, które każdy 
postępek  A rcybiskupa starało  się przedstaw ić w naj- 
ohydniejszem  świetle. Dziwi nas w szelako, że opinia 
zdrow sza nie poznała się, z kim  m a do czynienia, że nie 
poparła  wszelkiemi siłami działania tak  usilnego dla 
Kościoła i kraju.

Zam iast tego, niedaw no zaczęły po k ra ju  kurso­
w ać jak ie ś  Filipiki drukow ane pod tytułem „Głos k a ­
p łan a  P o lsk ieg o ": widzimy w nich równe, nadużycie ta ­
lentu, ja k  sponiew ieranie P ism a Bożego i nauki. P o ­
zwólcie, bym się z tym ukrytym  kapłanem , prawdziwie 
czy pozornie nim się być m ianującym, trochę obszer­
niej rozprawił. W stylu i sam ych w yrazach udaje 
pew ną gorliwość o spraw ę Bożą, przytacza często św. 
Tom asza, S uareza i Bellarm ina i inne podobne powagi 
Kościoła. Żałujem y je d n a k , że go nie w zięła ochota 
zajrzeć choć pobieżnie do P raw a Kanonicznego, a  tam 
(Cap. Si quis famos. 5 q. 1.) byłby się dowiedział, jak  
to  Kościół surowo zakazuje ta k  zwanego Libellum  fa -  
mosum, k tóre  nie je s t  ezem innem, jak  pod zakrytem  
imieniem głoszenie oszczerstw  na  bliźniego; byłby się 
dowiedział, że Concylium E lw irskie z 4go w ieku po 
Chrys. ogłosiło exkom unike n a  autorów  pism takich. 
Jeśli więc ten kap łan  był w Sem inaryum , to mu życzę,
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by sobie przypom niał, co to je s t Exkom unika, od k tó ­
rej go pewien ap ara t erudycyi, z ja k ą  się popisuje, nie 
zasłoni.

W calem  tern piśmie widać płytkość naukow ą 
a  najm niejszego nie znać pojęcia o Kościele i hierarchii 
kościelnej; wziąwszy bowiem za tekst ja k  gdyby k a ­
zania słow a św. Mat, w roz. VII w W. od 15 do 23, w 
których P. Jezus rozkazuje nam  strzedz się fałszywych 
proroków , i pow iada, że z owoców poznam y, czy są fał- 
szywemi, czy prawdziwem i, s tara  nam się udowodnić, 
że biskup katolicki, prekonizow any w Rzymie, który 
najlegalniej objął w posiadanie diecezyę i żadnej nie- 
popadł cenzurze, że mówię tak i biskup, nie je s t naszym 
biskupem , i na daw ód przytacza niby jego  owoce, k tó­
re  mu się zdają być kw aśne. T ak  w ięc, według tego 
teologa, nie posłannictwo apostolskie stanowi w łaści­
wość biskupa i nadaje mu w ładzę, ale sąd  ludu, i to 
nie już  w ybierającego ale sąd  o postępkach i owo­
cach jego rządu. Zdaje się więc, że autor m usiał u- 
czyć się teologii z dziełka, k tóre przed k ilku laty b ar­
dzo u nas kursow ało pod tytułem  „Huss i Ilussyci", 
bo w nim zupełnie te  sam e znaleźliśmy doktryny. W e­
dług tej więc zasady, św. S tanisław  w tedy został bi­
skupem  K rakow skim , ^ ie d y  począł o krzyw dy ludu 
upominać Bolesław a Śmiałego. Zbigniew Oleśnicki, 
nie dla tego był Pasterzem  Krakow skim , że na to miał 
m issyą z Rzymu, od P ap ieża, ale że lud osądził, że 
owoce jego  były dobre , bo się silnie staw iał Jag ielle , 
Witoldowi, a  naw et Cesarzowi Zygmuntowi. T ą  sam ą 
lo iką m ożnaby dow ieść, że Ojciec m a w ładzę nad 
dziećmi, nie że jak o  Rodzicowi z praw a Bożego ona mu 
się należy, ale że im spraw ia suknie, lub że w niebez­
pieczeństw ie broni. Sam św. P iotr nie byłby biskupem  
Rzymskim, bo jego pasterstw o w iększości się nie podo­
bało a  nauka jego  dla Rzym ian w ydała się głupstwem  
i zgorszeniem. Nic m ając pod ręk ą  tak  głębokich te ­
ologów, jak ich  nasz autor przytacza, nie odstąpię, zdaje 
mi się od nauki Kościoła w tłom aczeuiu Pisma, kiedy 
powiem, że przestroga o fałszywych prorokach, odnosi 
się, nie do uczynków  mistrzów, ale do nauki, ja k ą  gło­
szą, i to je s t prawdziwym  owocem. Nic to nie stano­
wi, zkąd m ateryalnie biskup do nas przyjeżdża, czy z 
Rzymu, czy z Pekinu, czy z Petersburga nawet, ale 
czy m a posłannictw o od Głowy Kościoła i czy z n ią  je­
dność nauki trzym a. W edług zaś naszego autora, przy­
puściw szy, że k tóry  z kap łanów , zam ieszkujących 
W arszaw ę, czynił uczynki m iłosierne, a szczególniej 
staw iał się silnie rządow i, to lud mógłby go uważać 
swoim biskupem  i onby nim był rzeczywiście. Nie 
wiem, czy się autorow i przedstaw iła okropność schiz­
my, do której nas kusi, pozorami patryotyzm u. N auka 
więc, ja k ą  podajesz o fałszywych prorokach, do ciebie 
się stosuje autorze w zupełności, a  póki tego , coś n a ­
pisał, nie odwołasz, za takiego cię mieć będziemy, bo 
cię poznajem y po owocach. Pismo twoje przypom ina 
i rozdrażnia tę niezagojoną ranę, ja k ą  część duchowień­
stwa diecezyi K aliskiej zadała  w roku przeszłym  je ­
dności Kościoła. Dla ciebie więc, i d la tobie podo­
bnych, dodam  jeszcze: przypuśćm y, że arcybiskup 
niedba na cierpienia ludu, że więcej sobą niż potrze­
bami diecezyi zajęty, toć je d n a k  wyraźnie upomina 
Chrystus, ja k  się względem takich  pasterzy zachować 
m a m y ! „T edy Jezus mówił do rzeszy i do uczniów 
swoich: Na stolicy Mojżeszowej usiedli doktorowie i 
Faryzeuszow ie, w szystko tedy, cokolwiek wam rzekną, 
zachow ajcie i cierpcie, ale wedle ich uczynków nie 
czyńcie" (Mat. XXIII. 1). Jak  zaś dalece przypuszczę-



—  3;

n ie  moje ma zastosow anie, tę już zdaje mi się  dowió- 
dłem. Cytaty też twoje jaskraw e z P ism a św. nic nie 
dowodzą. Pismem św. L uter dowodził, że Papież je s t  
A ntychrystem : Pismo da  się stosować dowolnie, jeśli 
wyjdziem y po za obręb Kościoła, bo ty łków  duchu 
Kościoła m a znaczenie. D la tego też Professio Fidei 
czyniona przez kap łan a  obejmuje i następną obietnicę: 
„T akże  Pismo Św ięte ja  w edług tego rozum ienia, jak ie  
trzym ał i trzym a Kościół św. M atka nasza, do którego 
należy sądzić o prawdziwem  rozumieniu i w ykładaniu 
P ism a św., przyjmuję, i onego nigdy inaczej, tylko 
w edług zgodnego Ojców SS. zdania , rozumieć nie chcę 
i tłomaczyć nie będę.“  Poza tą  tezą cytuj, co ci się 
podoba, wydobywaj groźby najstraszniejsze z P ro ­
roków , ale nic nie dowiedziesz katolikowi. Służy ci 
naw et zupełne praw o zacytow ać słowo Psalm u XXXI. 
„Non est D eus.“

Ale nasz pisasz spróbowawszy sił sw oich, ogłosił 
drugie pism o, w którem  obok praw d wielkich i nieza­
przeczonych, przychodzi do najokropniejszych, najohy­
dniejszych kousekw encyi. W tem piśmie nie wspomina 
już A rcybiskupa Felińskiego, ale jeżliśm y myśl jego 
zrozumieli, przeciw temuż je s t wymierzony. Na drugi 
dzień po zam achu n a  W. K sięcia K onstantego, Arcy^- 
biskup, odpraw iw szy nabożeństw o, zabrał głos znany 
pow szechnie, w którym , przypom niaw szy przykazanie 
„n ie zabijaj“  wyłożył naukę Kościoła w tym względzie 
i dodał, że uczynek ten, nietylko potępia nauko chrze­
ścijańska, ale je s t naw et niepolityczny, niegodny p raw ­
dziwego patryoty. Nasz więc pisasz, bo w styd mi d a ­
wać tytuł jak i sobie sam przyznaje, k ap łana  polskiego, 
stara  się dowieść, że zabijać można.

Proszę Cię czytelniku, nie oburzaj się na  to, bo 
au tor przytacza całe tek sta  św. Chrysostom a, św. T o ­
masza, Suareza, Izydora, a  naw et w ystępuje „znako­
mity kanon ista“ (siej Bellarmin i K orneliusz a  Lapide, 
jeźli Ty więc uczyłeś się tylko katechizem u, to lepiej 
się nie odzywaj. W takich jed n ak  m ateryach żartow ać 
ani przystoi, ani mamy ochoty. Główna myśl autora 
i cale dążenie pism a je s t w tem, aby dowieść, iż w ra ­
zie nadużycia w ładzy przez panującego, społeczeństwo, 
nietylko może go się pozbyć drogą powstania, czy inną, 
ale że każden z ludzi należących do społeczeństw a 
tak  skrzywdzowego, ma praw o podstępnie czy jaw nie 
go zabić. Jeźli nas pom ięć nie myli, to au to r w yjął 
teksta  na udowodnienie swego zad an ia , z O jca Ven- 
tury; Le pouvoir: nie je s t  mu też obcym Balmes, le 
Catholieisme et le P ro testan tism e, lubo tych autorów 
nie przywodzi, nie dziw więc, że posługując się takie- 
mi źródłam i, wiele p raw d napisał: cały naw et W stęp 
, ,0  potrzebiew ładzy w społeczeństwie, jest dobry. Uznaje, 
że w ładza je s t nierozdzielną od natury  ludzkiej, przy­
wodzi słow a P ism a, że w szelka w ładza je s t od Boga. 
Dziwna, że przedmiot tak  prosty, jest zarazem  jed n ą  z 
najzawilszych kw estyi tak  teologicznych ja k  i socyal- | 
nych. T raktow ali ją  wszyscy wielcy teologowie, ja k  
św. Tomasz, jego  kom entatorow ie, a szczególniej Sua­
rez. Z now szych Bonald, Parisis, Balmes, Bianchi, 
Ventura, Saparelli i inni. W takiej liczbie piszących, 
k tórąby  można nieskończenie pow iększyć, nic dzi­
w nego, że autorowie podzielili się na dw ie teorye. Oto 
jak  je  charak teryzuje  Balmes: „Parm i ceux qui affir- 
ment, que cette  puissance (civile) vieńt de D ieu, les 
uns soutiennent, qu ’elle ne vient que d’une m anićre me­
diate. Les autres d’une m aniere immediate. Selon les 
prem iers, au  m om ent oft se fa it la designation des per- 
sonnes qui doivent exercer le pouvoir, la societe non !

1 ------

seulem ent designe, e’est a  d ire  met, la condition neces- 
saire pour que le pouvoir so it communique, m ais elle 
le communique elle - meme reellem ent, 1’ayan t aupara- 
vaut reęu de Dieu. D ans 1’opinion des second la  societe 
ne fait autre chose que designer et m oyennant cet aete, 
Dieu communique le pouvoir a  la personne designće. 
Chap. 51. Tom. III.

Nie trudnoby było te opinie, z sobą się różniące, 
pogodzić: powszechnie autorowie nowsi, odrzucają teoryą 
zlania w ładzy na osobę przez Boga bezpośrednio. Au­
tor nasz tćjże trzym a się teoryi i przychodzi do n as tę ­
pujących konkluzyi: 1. „Ze ja k  panujący do w ładzy 
dojść nie może bez woli narodu, tak  też tej władzy nie- 
może używać wedle widzimi się , tylko w edług zasad 
najwyższej sprawiedliwości, to jest nie na korzyść swoją 
lub swoich, nie na  szkodę narodu, ale d la  jego uszczę­
śliwienia, którego ten naród niezaprzeczone m a prawo. 
2. Że Społeczność jako osoba zbiorowa, je s t  sędzią 
formy rządu, ja k a  je s t  najdogodniejszą jćj stopniowi 
cywilizacyi i rożnym okolicznościom tak  w ewnętrznym  
jak  zewnętrznym , w jak ich  się naród znajd u je .'G d y b y  
au tor zasady te podaw ał jako teoryą, jako naukę, zu­
pełnie byśmy się z nim zgodzili, św. Tom asz bowiem 
zdaje się tę  sam ą myśl w yrażać: „D icendum  quod re ­
gimen tyrannicum  non est justum quia non ordinatum  
ad bonum commune sed ad  bonum privatum  regentis. 
E t ideo perturbatio  hujus regiminis non habet rationem  
seditionis: nisi forte quando sic inordinate perturbatur 
tyranni regim en, quod multitudo subjecte m ajus detri- 
mentum patitur ex perturbatione consequen t quam ex 
tyranni regimineJ* Summa 2,2 q. 42, art. 2. O statnie 
słow a św. Tom asza m ają  tu w ielkie znaczenie. Naród, 
jeźli dał w ładzę, to ta  w ładza sta ła  się Bożą, i tylko 
wtedy odbierać by j ą  mógł, gdyby się s ta ła  narzędziem  
złego. Pow stanie więc podw ładnych przeciw tyranow i 
musi mieć pew ne w arunki, k tóre w następujący sposób 
określa  Suarez: „Bellum reipublicae contram principem  
etiamsi aggressivum , non est intrinsecus malum: h a ­
bere tam en debet conditiones justi alias belli, ut hones- 
tetur. Conclusio solum habet locum, quando prineeps 
est tyrannus quod duobus modis contigit. lo . Si ty- 
rannus sit quoad dominium et potestatem . 2o. Solum- 
que ad  regimen. Q uando priori modo accidit, to ta res- 
publica et quodlibet ejus membrum jus habet contra 
ilium, unde quilibet potest se ad  rem publicam  a tyran- 
nide vindicare. De posteriori tyranno; idem docuit 
Huss imo de omni iniquo superiore, quod dam natus est 
in Consilio Constanciensi at cero tota respublica potest 
hello insurgere contra ejusmodi tgrannnm , neque tunc ex- 
citaretur propria seditio. Ratio est, quia tunc to ta  res­
publica superior e s tre g e n a m : cum ipsa dederit illi po­
testatem , ea conditione dedisśe censetur u t politice et 
non tyrannice regeret alias ad  ipsum posset deponi.“ 
De bello disp. 13, s. 8. T ak  w ięc, jeźli teologowie 
przyznają narodom  praw o pow stan ia , to korporacyi 
całćj, i pod tym  jed n ak  w zględem  k ład ą  pew ne w a­
runki, inaczej trudno by było dopatrzyć tego boskiego 
działania w ładzy, gdyby każdem u wolno było w edług 
widzi mi się nazw ać w ładzę tyranem . W ybornie w spo­
m niany Balmes określa  w arunki konieczne, w jakich tylko 
tak ie  pow stanie dziać się może
L a prem iere chose qu’on est oblige de faire avan t de 
recourir a  ce m oyen terrib le que 1’on appelle 1’insur- 
rection, et dont une revolution doit etre de consequence, 
e’est d’exam iner sćrieusem ent, longtem ps et avec le 
concours de toutes les łum ieres, dont on peu t disposer 
si vraim ent la  situation l’exige. — O r, pour que la
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situation 1’exige, et par consequent pour que cette  ten ta ­
tive form idable puisse etre permise, il faut etre mora- 
leiuent sur le r ,  que tout bien com pense, le pouvoir 
etabli fait plus de mal que de bien, e t que, par cela 
inem e, il n’est plus selon Dieu (c’est a  dire qu’il est 
vraim ent tyrannique); 2o. Que les inoonvenients toujours 
tres graves d’une revolution seront notablem ent moindres 
que ceux de la situation deja faite; —  3o. Qu’il n’y
a  pas d’autre moyen que l’insurrection pour sortir 
suftisemment de cet e ta t de souffrance et de peril; 4o. 
enfin, que telle est la conviction des homines les plus 
capables de bien ju g er la question , et de ceux surtout 
qui occupent dans 1’ E ta t la place la plus rapprochee 
des pouvoirs suprem es. (Loco cita.)

Są to ostateczne granice w tych m ateryach, ale 
przedm iot z natury  drażliwy, a  trak tu jąc  i łatw o wyjść 
po za granicę zdrowej nauki, jeszcze łatw iej oburzyć 
zbolałe serca zburzonej wyobraźni.

Przedm ioty tej wagi m uszą być trak tow ane spo­
kojnie, inaczej zam ienią się w fanatyzm , którym  się Ko­
ściół brzydzi. W takiem  w łaśnie usposobieniu pisze 
nasz autor, przegradzając cytaty autorów poważnych 
uniesieniami, k tóreby  raczej na wodzy trzym ać trzeba, 
to go doprow adza do konkluzyi w punkcie 4. umie­
szczonej. ,,8m ierć naw et gwałtowna ty rana  nie je s t 
pogw ałceniem  przykazania, k tóre  zakazuje zabijać, albo­
wiem ja k  pauujący m a moc k a ran ia  śm iercią zdrajców 
i zbrodniarzy, tak  i spółeczeństwo posiada toż samo 
praw o karan ia  zdrajców  i tyranów  panujących.4' A na 
poparcie tego zdania przytacza słow a Gersona, k tóre 
kończy „T unc reguła haec naturalis; vim vi reppellere 
vicit, ut et Seneca in tragedis: Nulla Deo gratior vic- 
tim a quam  tyrranus. (Gerson de rem edio contra adul- 
te ruos)."

Nie znam y tego dzieła Gersona, przyjmujemy, jed n ak  
że cy ta ta  je s t praw dziw ą, wszelako ten człowiek zkąd 
iuąd  pobożny nie stanow i wielkiej powagi w przedm io­
tach  teologicznych. Miał on nie m ałe znaczenie w cza­
sie koncylijów K onstancyeńskiego i Bazylejskiego. Otóż 
to ostatnie na  sesyi 8. i 15. potępiło jak o  here tycką  pro- 
p ozycyą, k tó rą  zdaje się w yznaw ać tak  wspomniouy 
Gerson ja k  nasz au to r."  Quilibet tyrannus potest et 
debet licite et m eritorie occidi per quemcumque vasal- 
lum suum vel subditum , etiam  per clandestinas insidias, 
e t subtiles blanditias vel ad u la tio n es , non obstante 
quocumque praestito  ju ram ento , seu coufaederatione 
factis cum eo, non expectata sententia vel m andato ju- 
dicis cujuscum que."

Zgadzam y się, że kto w społeczeństwie zawinił, ma 
być u k aran y , choćby to by ła  osoba najwyższa, poj­
mujemy, że w w arunkach wyżej przytoczonych winni 
się bronić, boć każde ciało zdrowe m a praw o bytu, Ale 
cóż i te  teorye m ają wspólnego z ludźmi, którzy zdra­
dziecko n ap ad a ją  na  drugich a  w yrok ferow any często 
w łasnej wyobraźni gotowi są  spełnić choćby sztyletem. 
Tego żaden teolog katolicki nie dowiódł a  gdyby ich 
praw d dowodzić chciał, to i siebie i drugich pomyli — 
ta k  się stało i z naszym  autorem , pomimo całej gorą- 
cości uniesienia nic nie dowiódł —  wielu zgorszył —  
stan  swój splam ił a  bogdąj się Bóg u niego nie upo­
m niał krw i przelanej.—

Pojąć można, że przy braku  wiary i złem sk iero ­
waniu miłości k ra ju  posunął k ilku  m łodych ludzi do 
ta k  okropnych środków . Ale by do nich dorabiać teo- 
r y ą , by tłóm aczyć, że zbrodnia je s t cnotą , by naraz 
odesłać się do n a s , by nam aw iać do schizmy i brato- 
bó jstw a, to tegośm y się nie spodziewali. Czyliż tak

dalece ma być zatarte u nas pojęcie praw a i winnego 
posłuszeństw a, aby podobne brednie głosić m ożna; 
zresztą k raj gdzie zbrodnia przew aża, musi być w nie­
woli —  sam  sobie pę ta  nak ład a  —  bezsilny ginie. 
„S laby tylko mord w ybiera czy mu imie M aryusza czy 
mu imie R obespiera." Przetrw ał k raj la ta  najstraszniej­
szych pokus, a teraz  już nie trój —  k a  go rozbiera, ale 
gorszy niżli Targow ica, b rak  zasad m oralnych, co gor­
sza nie słychać m ężów, którzyby głos przeciw temu 
podnieśli. Czyliż miałby się zetrzeć z czół naszych ten 
wstyd „ n o ż a "  którym  się chlubił poeta i k raj cały. 
O stokroć szczęśliwi wieszczowie polscy, którzyście tych 
czasów nie doczekali. Ale b iada wam, którzy milczy­
cie. W śród najcięższych klęsk  kraj nie upadł, bo go 
kapłan i modlitwami i Słowem Boźem krzepili a wieszczo­
wie w skazyw ali drogę. Ale oto Bóg ciemności nowe 
zastaw ia sidła. —  Zmiłuj się nad nami Panie. —1 Zmi­
łuj się nad n am i! —

KRONIKA.
DIECEZYA KRAKOWSKA.

X H rakowa donoszą, że w uniwersytecie jagiellońskim 
w półroczu zimowćm r. szk. 1862/3 w wydziale teologicznym na­
stępne wykładać sie będą przedmioty:

1. Wstęp ogólny do studiów teologicznych i teologia zasa­
dnicza 5 godzin tygodniowo; — Archeologia biblijna 3 godz. ty ­
godniowo; — Exegeza psalmów z wulgaty 3 godziny. — Język 
hebrajski 2 godziny. — Język syryjsko-chaldejski 2 godz. *tyg. 
Professor Dr. Droidiewicz.

2. Hermenentyka biblijna 2 god. — Exegeza ewangelii św. 
z wulgaty łacińskiej z uwzględnieniem innych ewangelii 4 god. 
tyg. — Exegeza ewangelii św.* Jana z orginału greckiego 2 go­
dziny. — Exegeza wyższa I. Listu św. Pawła do Koryntian Z 
godziny. — Instytucye prawa kanonicznego 5 god. tyg. łh-ofessor 
Dr. Schindler.

3. Historya kościelna i patrystyku 8 godzin tyg. Professor 
Dąbrowski.

4. Teologia dogmatyczna szczegółowa 8 godzin tyg. Profes­
sor Dr. Teliga.

5. Teologia moralna z szczególnym względem na potrzeby 
spowiednika 9 godz. tyg. Professor Gołaszewski'

6. Teologia pastoralna i homiletyka 2 godziny. l^rofessor 
Dr. Wilczek.

7. Synodologia 2 godz. Professor Dr. Mioduszewski.
8. Katechetyka i Metodyka 5 godzin tygodniowo. Professor 

Dr. (lołda.
Teologia pastoralna i homiletyka, tudzież katechetyka i me­

todyka po polsku, resztę przedmiotów wykłada się po łacinie.

NIEMCY.
(Dokończenie.)

(Koresp.) Ak wizgran .  7. Września.
Wstąpił na mównicę X. Kan. Heinrich z Moguneyi, szczupły, poko - 

my, niepozorny, ale pełen natchnienia i żarliwości. Zaledwie przenikli­
wie żywym głosem w wymownych wyrazach pierwsze słowo wyrzekł, 
wszystkich serca zdobył i zajął uwagę. Porównywał położenie polity­
czne i kościelne roku 1848. z* rokiem 1862. Smutne to na pozór lata, 
ciężkie dla tych, co w nich żyli i żyją, ale jak  r. 1848. tak i obecny 
muszą się skończyć triumfem kościoła, jeżeli tak świeccy obywatele 
jak i duchowni, a i ci są, czego zapominać nie należy, obywate­
lami, wytrwałością w pracy obrócą doświadczenia na korzyść wia­
ry i Kościoła. Szatan i jego czeladź chcieli w roku 1848. zburzyć 
Kościół, a przysposobili tylko zwycięztwo religii, tak samo i w 
obecnym ścisku spełnić się powinno. X. Kanonik Thissen prosi 
zgromadzonych o łagodność w wyrażeniach, by nikomu nie dać 
powodu do skarg i żalów, aby przeciwnicy Kościoła nie korzy­
stali z usterek na szkodę prawdy. Zwraca na to uwagę, jak zna­
czenie tych zgromadzeń przez te czternaście lat coraz rośnie i 
jak  wszyscy w nich uważać muszą i uważają miarę życia kato­
lickiego w Niemczech.
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D nia 8go W rześnia w dzień Matki Boskiej przybyli jeszcze 
M onsignor N ard i, auditor ru ty  rzym skiej, radzca Iegacyjny poseł 
p rusk i Reum ont z R zym u, Prof. Dr. M artens w imieniu swego 
b iskupa  z Chełmna, radzca Iegacyjny K ekier z Berlina, m argrabia 
Hoensbroech z lla a g i, hr. Sto lberg  z Belgii. Rozpoczęto uroczy­
sty M szy św., k tó ry  celebrow ał X. B iskup B audri, członkom ze­
brania w presbyterium  osobne naznaczono miejsca, m uzykę w yko­
nały  zebrane tow arzystw a śpiew u, wykonano a capella lub przy 
organach  stare kom pozycye Maugona i Casalego. Całe zgrom a­
dzenie poważnie po Mszy zaintonowało „V eni C reator11 — a potem 
w uroczystym  pochodzie, k tó ry  prawdziwie św ietnie się rozwinął 
z m uzyką, z czterogłosow ym  wybornym  śpiewem tow arzystw a 
czeladzi katolickiej, przy zebran iu  bractw, tow arzystw , cechów z 
chorągwiami, wyruszono na ratusz, gdzie w ślicznej cesarskiej sali 
zagajono pierw sze generalne zgrom adzenie z wyłączeniem publi­
czności. Burm istrzowie z H rabią N ellessen C o m e s e m  P a l a t i i ,  
n a  czele przewodzili pochodow i.' Sala sam a wspaniała i w znako­
m ite freski m alowana, ozdobnie była przybrana. N ad prezydują­
cego krzesłem  wśród zastaw y z kwiatów  zawisł w ielki, piękny 
krucyfix , u stóp jeg o  popiersie Piusa IX. Przy wyborze p rezesa  
generalnego głosy łatwo się połączyły na hrabiego Brandisa. W i­
ceprezesam i zostali: prof. Philipps i burm istrz pierwszy A kw izgra­
nu radzca Contzen. Utworzono wydziały dla spraw Missyjnych, 
d la  dobroczynności, dla sztuki, dla nauk i dziennikarstw a — p ią ­
ty  wydział zajmować się będzie form alnem i sprawam i zgrom adze­
nia. P rezes kom itetu m iejscowego donosi, że na  zgłoszenie się 
kom itetu  do Stolicy Apostolskiej z doniesieniem  o zebraniu Jego  
Świątobliwość raczyła brewem  apostolskićm  udzielić zgrom adzonym  
błogosław ieństwa. —

l ir .  Brandis  zajął krzesło i przem ówił do zgrom adzonych o 
powołaniu państw  w przeprow adzaniu zasad chrześcijańskich. Cza­
sy  nasze, nie ju ż  dopiero od 1848. r. ale dawniej okazują naocznie, 
ja k  mało państw a poznają się na obowiązkacli chrześcijańskich, by 
wprow adzić w życie w ielkie "posłuszeństwo d la  Boga i w ielką m i­
łość d la ludzi, ja k  cele te  wzniosłe i rozległe nie powinny się  li 
ty lko  ograniczać na pracy każdego człowieka, ale są  zarazem  po­
winnością ciał zbiorowych a  przedew szystkiem  państwa. G dyby 
praw a rzeczy pospolitych czyli państw  k u  tem u zm ierzały celowi, 
nie potrzebow ałyby narody bezradnie obzierać się za sternikiem , 
boby  uznały naw ę w kościele, w Papieżu s te rn ika  do wiecznego 
zbaw ienia i do doczesnego szczęścia. N iem oc, bezradność, zwąt­
pienie dzisiejsze powszechne w tein m ają główny pow ód, a  ztad  
koniecznie płynie rozterka w zasadach i w życiu. Inaczej w ska­
zyw ał królom  i panom  tego św iata powinność św ięty K aról W ielki, 
do k tórego rezydencyi zgrom adziło się obecne zebranie, k iedy  z 
krzyżem  w ręku  prow adził królów i ludy n a  śc ieżk i, z k tórych 
ani królowie ani narody nigdy schodzić nie byli powinni. W ezw ał 
obecnych do pozostania i polecił bihilotekarzow i L aurent, jednem u 
z czterech  sekretarzy  przeczytać po łacinie i po niem iecku breve 
p ap iezk ie ; podajem y je  w tłóm aczeniu; brzmi ja k  następuje:

Kochani Synow ie, Pozdrow ienie i Apostolskie b łogosła­
wieństwo !

L ist W asz z dnia 17. zeszłego m iesiąca L ipca, wypływający 
z serdecznego uczucia przyw iązania, posłuszeństw a i życzliwości 
k u  Nam i k u  tej Apostolskiej Stolicy, otrzym aliśm y z najw iększy 
radością. Z niego przekonaliśm y się z niemałćm weselem, że g e ­
neralne zgrom adzenie katolickich tow arzystw  ma się odbyć w owem 
sławnćm  mieście na przyszły miesiąc W rzesień. A k iedy  W am i 
członkom  w szystkich onych tow arzystw  wiadom o, ja k  burzliwy 
w alką katolicki Kościół w tych  nader sm utnych czasach kołatany 
byw a', rościm y zapraw dę nadzieję , że w tein zgrom adzeniu , w 
m yśl wzniosłych celów onycli tow arzystw , za Boga pomocy takie 
s tan ą  uchwały, k tó re  spraw ę Kościoła i jeg o  naukę w m ężny we­
zm ą 'o b ro n ę  i przyczynią się do coraz rozleglejszego rozpowszech­
nienia chwały P ana  Boga. 'M y  tym czasem  nie usta jem y, Boga, 
m iłosiernego daw cę w szystkich dóbr, w gorących m odłach prosić, 
by  On najobfitsze dary swej łask i boskićj na 'W as i na  wszystkich 
członków onych tow arzystw  litościwie zlewać raczył. W  rękojm i 
k tó rych  a na  dowód Naszego szczególnego przywiązania udziela­
m y Wam, kochani synowie, i wszystkim  członkom  onych tow a­
rzy stw  z całego serca najprzychylniej apostolskiego błogosła­
wieństwa.

D an w Rzymie u św. P io tra  7. Sierpnia 1862., Naszego Pon­
tyfikatu  w 17. roku.

K om itet miejscowy ułożył dziękczynną do Stolicy Apostolskiej 
odpow iedź, k tó ry  celem niektórych zmian jeszcze zwrócono do 
pow tórnej w kom itecie obrady. Tow arzystw a kato lick ie  w Szwaj- 
cary i przysłały  przez p rezyden ta  sw ego Hr. Scheiera telegrafem  
pozdrow ienie b ratersk ie. — W końcu posiedzenia X. B iskup z 
llildesheim  na prożbę prezesa udziela zgrom adzeniu błogosław ień­
stw o, k tó re  w szyscy klęcząc przyjęli. N adeszłe wnioski rozdzie­
lono pom iędzy w ydziały , k tó re  się niezwłocznie po rozw iązaniu 
posiedzenia ukonstytuow ały i do czynności wzięły. —

riertosze publiczne zgrutnadzenie odbyło się wieczorem o go­
dzinie 7ej. Przysposobiono siedzeń n a  1600 osób w sali, weszło 
zgrom adzonych 2000. Na mównicę w stąpi\ X .  Suffragan D r. Baudri 
i mówił o działaniu Ducha św iętego w dziejach i w zgrom adze­
niach Chrześcijańskich. Po wezwaniu Ducha św. na zgrom adzeniu 
w domu bożym na rannćm  nabożeństwie nie należałoby właściwie, 
rozwodził się mówca, mówić o potrzebie działania D ucha świętego 
do Chrześcijan i Katolików, ale mówić o tem  należy dla u tw ier­
dzenia trw ożliw ych, k tórzy , pa trząc  na dziw ne koleje dziejów i 
wzburzenie umysłów w całym  świecie, m ogliby zwątpić nareszcie. 
Ale ktokolw iek się zastanowi nad dziwną opieką, ja 'ka Bóg w naj­
cięższych dolach Kościołowi zsyłał w idocznie, kto rozw aży, ja k  
wielkie sku tk i i korzyście błogie przyniosły już  te  same zgrom a­
dzenia tow arzystw  katolickich w Niemczech, tak  bezw ładne, tak  
skrom ne, tak  ciche i niepozorne sam e przez się , na to  rozbudze­
nie życia chrześcijańskiego przez ostatnie czternaście lat w Niem­
czech, ktokolw iek zauważy w ja k  ścisłym  przyczynnym  zw iązku 
te osiągnięte wielkie korzyści z tem m ałoznacznćiu działaniem  tow a­
rzystw" katolickich zostają, ten mimowolnie przekonać się m oże, iż 
to  nie ludzkie dzieło, ż e t o  raczej palec B oży i siła D ucha świę­
tego a nie p raca ludzka takiem i owocami obsypała  m ałe początki 
i słabe usiłowania. Mówca w skazuje na przykład  zgrom adzonych 
Ojców kościelnych w Rzymie podczas Zielonych Świąt i zapowia­
da wielkie z tam tego zgrom adzenia owoce, zachęcając, aby i to 
zgrom adzenie razem  ze w szystkiem i tow arzystw am i katolickiem i w 
Imię Ducha św iętego obrady' swe poczynało , a  skutk i niebawem  
nieodzowne okażą, że Duch Boży w ieje, kędy  chce i wielkie rze­
czy przez małe siły  sprawuje. — P rezes każe i w tćm zgrom a­
dzeniu odczytać lirowe papiezkie. N astępuje złożenie adresów  i 
listów od Jego  Em inencyi X. K ardynała  Reisacha, od nuneyuszów 
w W iedniu, Monachium i P a ryżu , od A rcybiskupów  i B iskupów 
z Fryburga, W rocławia, T rew iru , M onguncyi, Sp iry , Lim tm rgu, 
O snabnick, Passau, L inz, E ichstaett, P ad erb o rn , W arm ii, Mechli- 
nu, Briigge, Mam Lir, Gandawy. Lićge, T ournay  i apostolskiego wi­
karego w Drażdźanach.

X . Kanonik, i 'ill członek kom itetu G robu św. skreśla stosunki 
i położenie chrześcijan na wschodzie a  m ianowicie działanie tow a­
rzystw a św. Grobu, donosząc, że towarzystwo przez sześć la t swe­
go istnienia zebrało i wyda'ło na  korzyść ziemi świetej od 1855— 
1861. 53, 500 franków. W zywa do pamięci i do sk ładek  na ko ­
rzyść tegoż towarzystwa.

A'. Alberdingk Thijm  z Lowen, Ilo landczyk  rodem, daje obraz 
życia katolickiego w Hollandyi i Belgii.

Ojciec Modesie, przełożony missyi niem ieckich w Paryżu  mówi
0 położeniu niemieckich katolików we Francyi a szczególnie w 
Paryżu . Przypom ina niezm ordow aną pracę apostolskiego Ojca 
Cliable, k tó ry  n iestety  zawcześnie w pełni la t um arł; jego  sta ra ­
niem rozpoczęła się budowla tym czasow ego kościoła przed dwó- 
nastu  latam i; już 'dw ie przybudow ano dostaw ki. Później wzięto 
się do zakładania szkółek niem ieckich , k tó re  zaw dzięczają tam e­
czne dzieci niem ieckie szczodrobliwości Francuzów. Zwołano do 
tych szkółek Siostry M iłosierdzia św. K arola Borom eusza z  Baśey, 
ale na zakładach tych  ciąży jeszcze  d ług 200,000 fr.; z darów 
cesarza austriackiego opłacają sie procenta tego długu. Ale teraz  
okazuje się  konieczna potrze&a kościoła nowego n a  5000 ludzi,
1 w tym  celu prosi o czynną pomoc w zbieraniu sk ładek i zawię- 
zyw aniu kom itetów  w tym  celu pracujących.

Baron Andlaw  opowiada położenie Kościoła prześladowanego 
w republikanckiej Szwajcaryi, zkąd zgromadzonym  niesie pozdro­
wienia od tam ecznych tow arzystw  katolickich. N ajuroczystsze 
trak ta ty , konkordaty , zaręczen ia , wyraźne naw et słowa konsty tu - 
cyi szwajcarskiej zapew niające wolność klasztorom  i zgrom adze­
niom religijnym  p o szarpano ,'pogw ałcono  przem ocą protestanckich  
kantonów . Katolickie okolice porozdzierano i poprzyłączano do 
większych kantonów  kato lick ich , aby ta k  w iększością głosów ka- 
kolików uciem iężyć w imie wolności przez des'potyzm radykalizm u, 
przez niegodną zasadę w szechw ładztw a rządow ego nad Kościołem, 
szkołą i towarzystwam i. W skazuje na  ochydne środki, jak ich  się  
chwyeono, b y  te  zam iary do sku tku  przywieść przez skrytobójstw o 
L en a  w L uzernie , przez rozbój uczyniony na sio uszu kato lick ich  
kantonów w oni'j wojnie domowej w roku 1847., przez zabory  
k lasztorów  a  mianowicie onego sławnego klasztoru w R heinau, 
k tó ry  by ł k iedyś ko lebką  dziejopisarstw a niem ieckiego, poezyi 
n iem ieckiój, do dzisiaj pracow ał na  polu kościelnem  wytrwale i 
gorliwie a  w najnowszych czasach przez trzydzieści la t najuiego- 
dziwszem i in trygam i, gw ałtam i, procesam i, podatkam i, ogranicze­
niem w nauce, w przyjm ow aniu nowieyuszów zadław iony został 
przez ty ch , k tó rzy  wolność g łoszą a  niewolę niosą. Przypom niał 
w ięzienie biskupów , w ypędzanie ze stolic, gw ałty  zbrojne rządow e 
przy  głosowaniach kato lików , k assacyą  klasztorów  n a  górach św. 
B ernarda i św. G otarda; ale z drugićj strony w skazał gorliwe p ra ­
ce katolików , mianowicie zasługi k lasztoru  w Einsiedeln, literack ie  
prace księgarn i H u rte ra  w Schatfhausen i Benzigerów braci w 
E insiedeln , k tó rzy  m ają swe officyny aż w New Y orku i w Gin-



cinnati; mówca przechodzi do skreślenia obrazu stowarzyszeń ka­
tolickich w Szwajcaryi a mianowicie towarzystwa Piusowego, które 
od pięciu lat wielką rozwinęło czynność i wielkie, niepojęte w tak 
krótkim czasie pozyskało owoce. W ostatnich dopiero dniach od­
bywały szwajcarskie katolickie stowarzyszenia swe zgromadzenie 
wolne w Solothurnie, a ktokolwiek tam był obecnym, mógł się 
przekonać o wielkich korzyściach łączenia się wzajemnego katoli­
ków do wspólnego działania. Takiemi zebraniami i porozumiewa­
niem się tylko mogą katolicy wywalczyć sobie tę  wolność, którćj 
mu zawistny radykalizm odmawia, pragnący jedynie dla siebie 
zasekwestrować wolność i ujarzmić ją  pod naciskiem samodzierzne- 
go rządu. Wolność nie na tem zawisła, aby każdy miał jedynie 
swywolę źle robić, ale na tem, aby prawdzie, cnocie, miłości po­
zostawiona została swoboda obsypywać dobrodziejstwami wiary, 
oświaty prawdziwej, poświęcenia i dobroczynności. Zanim taka 
wolność wywalczy sobie pole do działania w rządzie i w sądzie, 
w prawie i w nauce, w kościele i w szkole, w zasadach i w życiu, 
nie jedno upłynie lato, ale póki dotąd nie dojdziemy chodzi o to, 
aby katolicy łącznemi silami rozbić się nie pozwolili i odpierali 
zamachy sprzysiężonego na nich w roga, a tym wrogiem jes t rady­
kalizm despotyczny wszechwładnego rządu, czy on pod berłem 
monarchy, czy pod smokiem wielogłowym republikanckiego baby- 
lonu. Koniec wieczornego posiedzenia był wspaniały. Mówił X. 
Kanonik Mouflang najznakomitszy mówca na wszystkich zgroma­
dzeniach katolickich. Sprawozdanie z mowy jego do ju tra  od­
kładam.

(Koresp.) Akwizgran, 9. Września. Drugie posiedzenie 
publiczne zagaił o godzinie lOtćj prezydujący i udzielił głosu 
Dr. Ludwikowi Lang z Monachium, który w imieniu Kanonika 
Dr. v. Rmgseis z Monachium odczytał sprawozdanie przeszłoro- 
cznej Dyrekeyi. Nasamprzód doniósł o liście wielce łaskawym 
Ojca św. do tejże z dnia 9. W rześnia, w którym Ojciec św. ze­
szłoroczne obrady towarzystwa pochwalić raczył. Zeszłoroczne 
zgromadzenie uchwaliło prożbę do Stolicy Apostolskiej o założenie 
klasztoru reformatów w T riberias, przyrzekając ku temu pomoc 
pieniężną. Kardynał Barnabo odpowiedział, że z żalem piękny 
ten zamiar dla wielkich przeszkód na przyszłość odłożyć na­
leży.

Zgromadzenie zeszłoroczne uchwaliło prosić Biskupów Ba­
warskich o zaprowadzenie towarzystwa św. Bonifacego dla missyi 
w katolickich pomiędzy protestantami żyjąeych osadach; XX. Bi­
skupi odpowiedzieli, że towarzystwo missyjne św. Ludwika w 
Bawarii kwitnące dla osad takich znaczne śle zapomogi, chętni 
więc takich dobroczynności zwolennicy znajdą w towarzystwie św. 
Ludwika dość sposobności w tćj mierze jałmużny składać. Uchwa­
ła zeszłoroczna o podniesienie dziennikarstwa literackokrytycznego 
w katolickich Niemczech została w ten sposób wykonaną, iż upro­
szono radzcę Hurtera w Wiedniu i professora Schultego w Pradze, 
by się tą  sp'rawą zajęli. Superatę czystą zebranych składek na 
zebraniuprzeszłorocznćm po odtrąceniu kosztów wynoszącą 752 
Reńskie oddano towarzystwu św. Bonifacego. Skutki zebrania 
zeszłorocznego są widoczne. Towarzystwa katolickiej czeladzi w 
Bawarii podniosły się do liczby 102. z 5200 członkami. Towa­
rzystwo chrześcijańskie sztuk pięknych urosło o jedne trzecią 
liczby dawniejszej członków. Zakupiono za 800 reńskich dzieł 
sztuk pięknych. Bractwo św. Michała składające na rzecz skarbu 
papiezkiego liczy 10000 członków i pomiędzy innćmi darami roz­
przedało 70000 losów w loterii.-—

Nauczyciel religii JJnthmacher z Akwizgranu robi wniosek: 1) 
aby zgromadzenie zachęciło wszystkie towarzystwa katolickie Nie­
miec do zakładania domów do publicznej katolikom uczciwym 
przystępnej zabawy, 2) miejsca, gdzie takie lokale się otworzą, na­
leży donieść do Dyrekeyi centralnej i podać do publicznćj wiado­
mości, 3) członkowie takich towarzystw mają wszędzie w takich 
lokalach wolny przystęp, 4) Dyrekcya przyszłoroczna akwizgrańska 
ma polecenie uchwałę tę  wykonać i jako tak  się stało, na przy- 
szłorocznóm zgromadzeniu wykazać. Przemawiają za tem X. K a­
nonik Dr. Heinrich z Moguneyi, X. Prałat Theissing z Frankfurtu, 
Prof. Dr. Schulte z Pragi, który razem opowiada o prześlicznym 
zakładzie fabrycznym sukiennic rządzonym przez O. Theodozyusza 
kapucyna pod szczegółowym dozorem Sióstr Miłosierdzia. Wnio­
sek X. Huthmachera przyjęty. Baron Andlaui wnosi o adresy 
rozmaite do katolików Szwajcarskich z wynurzeniem im współczu­
cia w ucisku i zachęceniem do wytrwałości a mianowicie do opata 
w Einsiedeln, do zakonników w Rheinau, do towarzystw piusowych 
w Szwajcarii, po krótkiej debacie wniosek jego przyjęto.

X . Kanonik Prisac referuje uchwały wydziału missyjnego i 
stawia dwie rezolucye, a mianowicie: 1) że zgromadzenie uważa 
za rzecz nagłej potrzeby w sprawie zachowania religijności pomię­
dzy Niemcami żyjącemi we Francyi i Anglii, aby wspierano szko­
ły, kościoły i missye dla katolickich Niemców w Paryżu, w Ilawrze 
i w Anglii; 2) zgromadzenie wyraża życzenie, aby dla poparcia 
missyi dla katolików niemieckich w rozproszeniu spowodować to­
warzystwo św. Bonifacyusza, iżby swe generalne zebrania nazna­

czało w jednem miejscu i równocześnie z walnem zebraniem to ­
warzystw katolickich. — W skutek tych wniosków postanowiono 
założyć towarzystwo opiekujące się katolikami niemieckimi w 
Anglii i w Francyi. X. Kanonik Degenhard oświadcza zgroma­
dzonym pozdrowienie X. Biskupa Konrada Martina, który jest 
naczelnym przewodnikiem towarzystwa św. Bonifacego. — Komi­
te t donosi, że dotąd zgłosiło się do bióra 702 deputowanych to ­
warzystw rozmaitych religijnych* w Niemczech ■— a 504 dobro­
wolnie przystępujących na uczestników obecnego zgromadzenia.

(Koresp.) Akwizsiau. 9. Września, w nocy. Bosiedzanie 
drugie publiczne walnego zebrania towarzystw katolickich rozpo­
częło się o godzinie 6 wieczorem. X . Biskup Wedelim z llildes- 
heimu zagaił posiedzenie przemówieniem zachęcającćm członków 
wszystkich towarzystw do wytrwania w podjętćui dziele praco­
wania we wszystkich gałęziach życia naukowego, kościelnego i 
społecznego. Wielką do wytrwania podnietą nazwał rokroczne 
odbywanie takich walnych zebrań, które już tyle błogich skutków 
sprowadziło na odświeżenie uczucia i wiary kościelnej pomiędzy 
wszystkiemi warstwami społeczeństwa. Wpływowi takiemu nie 
oprze się nikt i życzyć, powiada dostojny mówca należy, aby 
Biskupi, do których w szczególności Zbawiciel powiedział słowo, 
że są solą ziemi, przykładem swym w czynnym udziale w pra­
cach tak  towarzystw szczegółowych jako też walnego zebrania 
tak duchowieństwu jak  i świeckim przewodniczyli w świętem 
przedsięwzięciu. 1’rzez walne zebrania wtedy i szczegółowe to­
warzystwa nabiorą życia, ochoty, doświadczenia, węzła jedności 
i przywiązania do Kościoła.

Brofeseur Molier z Lowanium wita zgromadzenie imieniem 
Belgii na granicach tego kraju. Prawda, że żywioł niemiecki nie 
jest przemagający w Belgii, chociaż jeszcze zupełnie nie zginął, ale 
silniejszy ja k  krew i narodowość węzeł wiąże kraj tenże zgrom a­
dzeniem obecnćm, to je s t religia, która pozostać musi najświętszą 
sprawą i najdzielniejszą spójnią ludzi na świecie. A zresztą' być 
może, iż wypadki, jeżeliby Belgia w swej niezawisłości miała być 
przez sąsiadów zagrożoną, sięgnie do wschodnich sąsiadów po 

osiłki. Mówca wykreśla świetne skutki życia religijnego zdo- 
yte na polu religijnem w lielgii, od czasu oswobodzenia tego 

katolickiego kraju w roku 1836 z pod jarzma uciskającego prote­
stantyzmu. Walka polityczna w Belgii, odbywająca się przez 
wszystkie te lata, nie jes t koniecznem następstwem ustawy kon­
stytucyjnej i politycznej wolności, bo wolność nigdy nie sprze­
ciwia się życiu katolickiego Kościoła, ale je s t przypadłością ułom­
ności ludzkiej, koniecznym skutkiem grzechu, który się w ko­
ściele wojującym sprzeciwia prawdzie i prawu i dla tego wywołuje 
nieuniknioną walkę. Ale wśród tej walki pod sterem światłego, 
czynnego i pełnego poświęcenia duchowieństwa, katolicy zdobyli 
juz wielkie zwycięstwa, mianowicie na polu wychowania, od 
którego zawsze i wszędzie, gdzie grzech spustoszenie sprowadził, 
poczynać należy odrodzenie. Mówca wskazuje na świetny stan 
wychowania publicznego i dowodzi, jak w wychowaniu elemeu- 
tarnem gimnazyalnem, i uniwersyteckiem duchowieństwo wszędzie 
nauaą i pracą góruje i postawiło wychowanie belgijskie na szczyt 
całego wychowania europejskiego. — Po skreśleniu obrazu wy­
chowania w szkołach elementarnych, w gimnazyach, szkołach 
realnych, rzemiosłach, seminariach, gdzie ua wszystkich stopniach 
duchowieństwo liczy jaknajchlubnićj zastępujących je  reprezentan­
tów, opowiada, jak ie  rezultaty osiegnął'wolny uniwersytet w Lo­
wanium przez katolickich ochotników* założony. Liczy pięć fa­
kultetów jaknajgodniej obsadzonych, ma 800 słuchaczy w teologii, 
medycynie, prawnictwie, filozofii i naukach ścisłych. Trzy rz ą ­
dowe uniwersytety Belgii nie liczą razem wzięte tylu słu­
chaczy. Młodzież wzorowo się tam sprawuje i uczy, professo- 
rowie nie doznają najmniejszego ucisku ze strony Biskupów i swo­
bodnie głoszą swe przekonanie. W pływ uniwersytetu na oświatę 
w kraju, na plan innych uuiwersytetów jest niezaprzeczony. A 
uniwersytet ten założony z prywatnych funduszów wlasnemi si­
łami się utrzymuje. Professor zachęca zgromadzonych do zało­
żenia podobnej wszechnicy w Niemczech, bo co się udało Belgii 
o czterech milionach ludności, to kraj niemiecki bogaty i ludny 
tćm prędzćj do skutku przywieść powinien.

X . Kanonik. Thissen z Frankfurtu rozwodzi się nad niechrze- 
ścijańskiemi dążnościami czasu obecnego. Kto obcy życiu Ko­
ścioła porusza się tylko w dzikiem zamieszaniu bezbożnych i nie­
chrześcijańskich pomysłach i zabiegach czasu dzisiejszego, pra­
wie ma dostateczny powód do twierdzenia, że chrześcijaństwo już 
się przeżyło i wyrzec z głośnym piśmiennikiem niemieckim, że 
państwo powinno być bez żadnej religii, i jedynym jego zakonem 
ma być prawo karne a jedynym  kapłanem sędzia kryminalny. 
Ale do czegóż takie uważanie świata i człowieka prowadzi, to po­
kazuje przykład tego samego człowieka, który dla tego, że był 
bez religii, rzeczywiście dostał się w najnowszych czasach pod 
sędziego kryminalnego za najsprośniejsze przestępstwo i za zbro­
dnię swoją w domu karnym pokutuje. Chrześcijaństwo nieprze- 
żyło się jeszcze i nie przestaje tych błogosławieństw na ludzi
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sprow adzać, k tó re  mu C hrystus zapow iedział; ale trzeb a  się strzedz, 
byśm y chrześcijaństwem  w łasnych, osobistych, ludzkich, g rze ­
sznych nawyknień lub przekonań nie mianowali, byśm y 
cały  skarb  wiary i łaski, k tó ry  je s t  w C hrześcijaństw ie, bez o- 
g ró d k i przyjmowali, byśm y mieli odwagę tę  wiarę w ykonać i do­
wieść wbrew względom świata, byśm y utaieli podnieść się do go­
towości bronienia C hrystusa nawet wobec władzy potężnych w ła­
dców tego św iata, bo należy więcćj słuchać Boga ja k  iudzi. Z 
ta k ą  odw agą katolicy wszystko zw yciężyć zdołają.

Professor D r. Schulte z Pragi zw raca uwagę na stósunek ko­
ścio ła  do państwa. Bieg dziejów niechybnie do tego prowadzi, 
że  prędzej lub później przyjdzie do zupełnego rozdzielenia pań­
stw a od kościoła — nie je s t  to zasada p łynąca z ducha, k tó ry  
d o tąd  dziejom przyw odził, mianowicie w wiekach średn ich , k tó ­
ry c h  najistotniejszą m yślą było ześrodkow anie w szystkich stron 
ży c ia  ludzkiego w idei kościoła. A le biegowi tem u postępujące­
m u niepow strzym aną koleją dziejów zaw ady i przeszkody nik t 
n ie  je s t  w stanie postawieni nie na tern zależy pytanie, w jak i- 
sposób ten rezu lta t wym inąć lub uniepodobuić, ale co zrobić 
w tedy, g d y  fak t ten stanie się dokonanym, ja k  dzisiaj w szystkie ku 
tem u p row adzą w ypadki. K ażdy kraj, każdy  naród w owej chwili 
tak ą  sobie gotu je p rzyszłość, ja k  się na tę  chwilę sposobi. Na­
rody w religijnem  życiu postępujące do prawdy, 'd o  objawienia, 
do B oga i po takiem  rozdzieleniu spraw kościoła od państw a mo­
g ą  być  szczęśliw e, dobre, chrześcijańskie. W tój więc jedenastej 
godzin ie przyjścia tego czasu każdy winien p rzyk ładać się do 
utw ierdzenia siebie i swoich w zasadach objaw ienia, w wderności 
do  kościoła, w cbętnćj uległości powadze jego . Belgia w tym 
względzie wyżej stoi od N iem iec, a Niemcy m ają przeto w iększy 
i  cięższy’ obow iązek, że m ają róźnowierców pom iędzy sobą. Boć 
to  nie ulega wątpliwości, ż e ' po tym  rozdziale przyjdzie do zu­
pełnego upraw nienia wszystkich rehgii. Zasada ta  d la katolików 
je s t  wszędzie zbawienną; gdzie katolicy są  w większości ja k  w 
N iem czech, tam  wyswobodzą się z pod upadlającćj ich suprem a- 
cyi protestantyzm u, g ó ru jąceg o 'd z iś  wpływem i przem ocą; gdzie 
katolicy są  w m niejszości, tam  przy równouprawnieniu tylko mo­
g ą  z y sk ać , przyszedłszy do tych sam ych praw , których mi dziś- 
różnow iercza w iększość zazdrośnie użyczyć nie chce. —

Professor D r. Ringseis z Monachium ośm dziesiątietni badacz 
n a  polu nauk przyrodzonych mówi o stosunku objaw ienia do b a ­
d an ia  w naukach przyrodzonych i zbija zasadę, jak o b y  nauka do 
zbaw iennego postępu m usiała porzucić drogę objaw ienia i powagi 
w ia ry  Chrześcijańskiej. Cłos jeg o  słaby przy  tem  stłum iony ude­
rzeniem  wojskow ego bębna słabo tylko słychać można, d la tego 
praw ie cała mowa prócz początku  nie by ła  pom iędzy słuchaczam i 
zrozum ianą. —

Kończy dzisiejsze posiedzenie mowa A'. KanonUca Heinricha 
z  M oguncyi. Mówi o przeznaczeniu tow arzystw  katolickich i wal­
nych, dorocznych ich zebrań. Z ebrania te  lubo z początku niepo­
zorne corocznie wzm agały się w silę i w znaczenie i corok sil­
n iejszy  wpływ w yw ierały na  życie K atolickie w Niemczech. Cho­
ciażby innego nie było skutku, ja k  że się  ty lu  wiernych synów 
K ościoła zbierze, pozna, zachęci do dobrego, to  już się wiele zy ­
skało. Ale kiedy przytśm  w natchnionych i gorących w yrazach 
w szystk ie strony życia katolickiego odśw ieżą sie w pamięci w szy­
stk ich , k iedy  się serca zagrzeją, odw aga utwierdzi tak im  entuzy- 
azmem, jak i tu ta j naocznie widzimy; czyż podobna, aby  się nie 
rozlało to życie i na  dalsze zak resy ?  Czyż na p rzyk ład  zam ie­
rzone zołożenie domów wzajemnej zabaw y dla katolików, to u sta ­
w iczne znoszenie się  ich w każdem  m iejscu nie będzie miało 
błogich swych skutków. T oć w szystkie tow arzystw a katolickie 
j a k  np. tow arzystw o św. W incentego, czeladzi katolickiśj nie wy­
szły z takich  poufnych rozmów i schadzek?  — Z  ogniska takich  
zgrom adzeń rzucą się w świat dobre, poczciwe pom ysły, p rzed ­
sięw zięcia, zamiary’ — a w szyscy dobrzy  katolicy te  uchwalone 
z takiem  uniesieniem  pom ysły m ają obow iązek w swych kołach 
urzeczyw istnić. Czyż w ty ch  m owach przez k ilka  dni słyszanych 
i głoszonych nie objaw ia się w świecie, nie opow iada sie słucha­
jąc y m  praw da, piękność, błogosław ieństwo Kościoła K atolickiego? 
Czyż wreszcie rosnące coraz przez lat czternaście sku tk i tych 
zebrań  n ie  pow inny głośno świadczyć o zbawieuności takiego 
zgrom adzania?  Zdaje się pozornie, że to są  nic nieznaczące 
słowa ty lko  i rozmowy, ale ta k  nie jes t. Pan Bóg słabe sobie 
w yb iera  narzędzia  do dokonania wielkich d z ie ł,, a  na  naoczny i 
żyw y dowód tój praw dy służyć może Ojciec Święty P ius IX. 
Czem żeź je s t  P ius IX .? Oto niczóm innem  ja k  pobożnym, poczci­
wym  człowiekiem  na  Stolicy P iotra. T a  jeg o  pobożność i odda­
nie się  woli Bożej, poświęcenie się zamiarom Boga, codzienne 
poczciw e pracow anie dla Boga — to je s t  całą  jeg o  wielkością, to 
tajem nicą jeg o  w ielkości. K tokolw iek go widział, ten  to  m usi po­
tw ierdzić. Ł agodny , pełen  miłości a  niezłomny i w ielki! Dla 
czego? Bo ta k i pobożny i św ięty. Bądźm y w naszćj skrom nćj, 
cichćj, codziennój p racy  naśladow nikam i niepozornym i jeg o  po ­
bożnej św iętości, a  w tedy niech się zb ierają  bałw any i burze, k a ­

to lików  łącznych pobożnością nic wywrócić i złam ać nie zdoła! 
— Posiedzenie kończy się o godzinie lOtej.

KRAJE SŁOWIAŃSKIE.
C * a s  donosi 3 . Września, że w dniu 13. S ierpnia b. r. m iały 

się zgrom adzić na górze R adkoszcz (R adgoszcz), leżącej na po ­
graniczu M orawsko - szląskiem  ościenne narody słowiańskie jak  
polski, morawski i czesk i, będąc  poprzednio, niewiadomo ustnie 
czy piśm iennie, w tym  celu zaproszone. Dzień pogodny by ł wa­
runkiem  tego zgrom adzenia się. Tym czasem  przypadła  słota w 
przeddzień. Odwołano telegrafem  uroczystość na  dzień 3. W rze­
śnia. Mimo tego, bądź że te leg ra f nie wcześnie zawiadomił, bądź 
że spodziewano się po deszczu w krotce pogody , znaczna ilość 
Morawców, Czechów , Szlęzaków  udała  się w pochód. Nieobra- 
chowane lub doznające przeszkód zebran ia  często dobrze się 
udają. T ak  się i tą  razą  stało. Uroczystość się na górze wspo- 
mnionej 4, do 5'OGO stóp 'w ysokićj odbyła. W itano się wzajemnie, 
a  luda m iało być do 20,000. Były tam  m owy różne do zgrom a­
dzonych, skutk iem  jednćj z nich postanowiono na szczycie tój 
góry ku upam iętnieniu tej uroczystości wznieść dwa posągi śś. 
Cyrylla i Metodego, na co składki zaraz uiszczono.

Z tćm  wszystkiem odwołanie na 3. W rześnia zostaje nie- 
zm iennem . U roczystość odbytą  uważano za  przypadkow ą Na 
dniu więc wspomnionym m iało się zgromadzić k ilk ad z iesią tty iięcy  
ludzi na R adgoszczu z powitanfem wzajemnćm i odnowieniem 
ak tu  starego przym ierza. Gdy w różne strony Polski nie doszła 
wczesna o tem wiadomość, pograniczni więc Szlązacy, Polaków  
reprezentow ać powinni. —

U biega, dodajem y z naszćj strony , dzień po dniu. W ielki 
rok  tysiącletniej pam iątki zaprow adzenia C hrześcijaństw a w naszej 
kochanćj ojczyźnie przez wysłańców apostolskich co chwila się 
zbliża, a całe przysposobienia nasze zaledwie się na kilku a rty k u ­
łach w pism ach publicznych ograniczają. Pom ijam y dzisiaj wszyr- 
stkie światowe w zględy choćby najdroższe, ale czyż nam godzi 
się obojętnie p a trzeć  na  stronę re lig ijną  tćj rocznicy? — Światło 
ewangelii zajaśniało narodow i,' błogosław ieństwa religii zbawienia 
spłynęły  na naród, niebo się nam  otw orzyło, św ięty obyczaj stał 
nam się prawem, praw da boża opow iada się m aluczkim  i wielkim, 
zapisani w poczet narodów chrześcijańskich, powołani do wolności 
synów bożych, wprowadzeni na  drogi ośw iaty i cnoty — mamyż 
obojętnym i być na ubiegającą  rocznicę? Z aiste  — byłoby’ to 
sm utnym  znakiem , że nie umiemy’ cenić*tego wszystkiego, co nam 
Chrześcijaństwo przez apostołów  podało, żeśm y nie pokocńali go, 
a  nie pokochali dla tego, żeśmy go nie pojęli, że go me znam y. 
D alibyśm y sobie świadectwo nie ju ż  ubóstw a ale nędzy, gdyby 
nie korzystać  z tej sposobności na odżywienie, podniesienie, za­
grzanie w sobie wiary przez m issye, przez oczyszczenie, przez 
n au k ę , poku te , przez utw ierdzenie się w św iętym  zakonie Chry­
stusa,' przez dzięki głośne na św iat cały  w obec ludzi i Boga, 
przez uczczenie K rzyża, który nas zbaw ił, przez pokłon Maryi, 
k tó ra  Królową narodu naszego, przez błogosławienie św iętych 
w ysłańców nieba, k tó rzy  nam wiarę przynieśli, Cyrylla, Metodego, 
W ojciecha. Nie przestaniem y wołać dla tego o jaknajrozlegle.jsze 
uśw ięcenie tój w ielkiśj pam iatki czynem  i słowem  we w szystkich 
zakątkach  ziemi i w szystkich w arstw ach naszego społeczeństw a. 
Nie do nas należy wykreślać program  tej uroczystości, ale p ra ­
gn iem y, aby w szystk ie parafie bez w yjątku wyraźnie i głośno o 
tćm  zawiadom ione zostały  i udział mieć m ogły przez kościelne a 
jeżeli tak  być może i św ieckie uroczystości. Prócz tego p rzypo­
m inamy, iż nam nie w ypada zapom inać o pielgrzym ce na W ieie- 
h rad  w M orawie, gdzie święci apostolscy bracia  m ieli pierw szą 
sw ą b iskupią w słowiańszczyznie półuocnćj stolice. P rzypom ina­
m y 'w reszcie, że nam  się należy i Pradze okazać h o łd  wdzięczno­
ści za św iętego W ojciecha i że jest nieomal obowiązkiem sum ie­
n ia  dla Polaków uposażenia w Kościele śś. C yrylla i Metodego, 
wybudow anym  w spaniale na przedm ieściu K arlińskiem  w Pradze 
um yślnie na  pam iątkę tysiącletniego chrześcijaństwa w Czechach, 
k tórego poświęcenie odłożone je s t  na uczczenie przyszłoroczne tej 
uroczystości — że je s t, pow tarzam y, obowiązkiem  Polaków w ysta­
w ić i uposażyć w tym  kościele ołtarz na cześć św. W ojciecha z 
polskich sk ładek. Tym  celem otw orzona już została w piśmie 
naszem  kollek ta, do którój pow tórnie wiernych zapraszam y z 
usilnem  z naszćj strony zachęceniem.

UNIA ŚWIĘTA.
D ziennik „Le Monde1- zam ieszcza w sprawie unii na  T urczech 

następne wiadomości:
„P odczas gdy  kościół orm iańsko-unicki coraz się więcej sze­

rzy  w Azyi m n ie jszej, kościół bułgarski coraz nowe i to liczne 
grom ady przyjm uje do unii z pom iędzy luduości w szystkich pro-
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wincyi Turcy i europejskiej, które zamieszkuje naród bułgarski, 
liczący pieć milionów ludu pracowitego, poczciwego a przecież 
ciężko ściskanego jarzmem politycznem sułtana i jarzmem religij­
nym schizmatyckiego patriarchy. W  ostatnich czasach kościół 
grecki, najświeższy przybytek unii utwierdził się i utwierdza od 
dnia do dnia, tak że dzisiaj propaganda ta  pomiędzy Grekami 
rozciąga się od Konstantynopolu aż do granic Syry i.

Ale potrzeby tego odradzającego się kościoła są wielkie, bo 
odłączony od kościoła schizmatyckiego", którego zorganizowana 
symonia przez wszystkie stopnie hierarchii stanowi prawie wyłą­
czne źródło dochodów, kościół unicki je s t bez wszelkiego utrzy­
mania i musi opędzać naglące a znaczne wydatki urządzenia gmin 
nowo zakładanych. To też ubóstwo do tego dochodzi stopnia, iż jake­
śmy się przekonali z listów wiarogodnych świeżo odebranych, księża 
bułgarscy są przymuszeni na utrzymanie życia odzież z ciała i 
obuwie z nóg sprzedawać. A  prócz tego są wystawieni na prze­
śladowania i intrygi najrozmaitszego rodzaju" ze strony patriarchy 
schizmatyckiego, a co gorsza mają do walczenia z groźniejszym 
daleko nieprzyjacielem propagandy moskiewskiej, która widzi 
słusznie w nawróceniu Wschodniego Kościoła do unii cios śm ier­
telny zadany wpływowi swemu złowrogiemu w tychtu okolicach.—

Pokilka razy Biskupi katoliccy Carogroda głośno się odzy­
wali do serc miłosiernych katolików na zachodzie. I nie "zawio­
dła ich nadzieja; z jednćj strony bowiem dawne instytucye, dzieło 
rozkrzewienia wiary, zakład szkół na wschodzie podwoiły swe 
usiłowania, by im przy biedź na pomoc; z drugiej strony w Rzy­
mie, we Franeyi, w Polsce liczne powstały towarzystwa, zajmu­
jące się wyłącznie popieraniem unii na wschodzie. Ojciec św. 
pełen troskliwości o potrzeby Wschodu, zechciał udzielić przed­
sięwzięciom tym liczne dowody przychylności i zachęty.

Komitet bułgarski, założony w Paryżu od dw u 'la t pod pre- 
zydencyą przewielebnego Ojca Pćtetot, przełożonego Oratoriauów, 
prosił przez supplikę swego sekretarza Ojca Lescoeur o użyczenie 
tym pracom łask skarbów kościelnych. A kt ten , który załącza- 
my, przypomina dostatecznie cel przedsięwzięcia; ale aby więcej 
skłonić katolików do poparcia pomocą unii na wschodzie, dołą­
czamy także list Jego Miłości Najprz. X. Hassouna, Arcy Bisku­
pa  prymasa kościoła armeńsko unickiego w Carogrodzie do O. 
Pćtetota, w którym prosi o podwojenie usiłowania, w tćj mierze.—

Oto prożba O. Lescoeur do Papieża; Ojcze Święty! Ludwik 
Lescoeur, kapłan Oratorium, Niepokalanego Poczęcia w Paryżu, 
ściele się do stóp Waszćj Świątobliwości i uniżenie uprasza, co 
następuje:

W Paryżu od dwu lat założono komitet złożony ze świeckich 
i duchownych, ludzi pełnych gorliwości pobożnej o zawiązanie 
unii schizmatyków z kościołem rzymskim pod przewodnictwem 
Wiel. O. Petetot, przełożonego oratorium. Komitet ten otrzymał 
zachęcenie dostojnego X. Kardynała Arcy Biskupa Paryskiego 
tak jak od Przewielebnych X. Wikarego apostolskiego w Caro­
grodzie, i Arcy Biskupa prymasa Ormian katolickich, w temże 
mieście, a przez jałmużny zabrane ja k  też pismami ogłoszonemi 
oddał znakomite usługi wzrastającej unii bułgarskiej. Przybywam 
tedy jako sekretarz tegoż komitetu, błagać Waszą Świątobliwość, 
abyś zechciał udzielić mu błogosławieństwa apostolskiego i odpu­
stu zupełnego, któregoby dostąpić można w uroczystości Trzech 
Króli, Zesłania Ducha Świętego, Niepokalanego Poczęcia i Wnie­
bowzięcia Najświętszej Panny Maryi, jako też w uroczystości 
świętych, których komitet wybiera sobie patronami, mianowicie: 
Świętych Cyrylla i Metodego dla Bułgarów, bł. Jozafata dla Ru­
sinów, św. Grzegorza Illuminatora dla Ormian i dla Greków św. 
Grzegorza Nazianceńskiego. Komitet ten niedawno przybrał do 
pomocy inny komitet niewiast pobożnych pod przewodnictwem 
tegóż O. Pćtetota a  prezydencyą dostojnej i pobożnej księżnej De la 
Kchoefoucauld. Panie te pracują w tern samem dziele nietylko za po­
mocą swych modlitw i jałmużny, ale także pracą rąk swoich. 
W yrabiają one, dla kościołów Wschodu, ubiory kapłańskie i inne 
potrzebne przedmioty do ubrania ołtarzy, a usiłowania ich już 
osiągnęły bardzo pocieszające sku tk i, prosimy dla nich o te sa­
me dnie. Dnia 26. Czerwca 1862.

Podpisano własną ręką Papieża:
.,L aski te udzielają sie pod zwyczajuemi warunkami.

P l l S .  P. P. IX.
Oto list X. Prym asa Hassoun do O. P ć tć to t: Mój drogi, wie­

lebny Ojcze. — Z niemałem zadowolnieniem dowiedziałem się, 
że missyja wielebnego Ojca Lescoeur w Rzymie została uwieńczo- 
czona skutkiem pomyślnym, i że Ojciec św., przychylając się do 
życzenia komitetu, któremu z takim zaszczytom przewodniczysz, 
życzeniu, które ja  sam przedstawiłem Ojcu św. przed mym wy­
jazdem  z Rzymu, raczył komitet zachęcić, udzielając mu odpu­
stów. Jestem tern więcej zadowolony z tego dowodu najłaskawszej 
życzliwości Ojca świętego, że przez ustanowienie odpustów w dnie 
uroczystości szczególnych patronów Kościołów Wschodnich, dzieło

Właściciel i wydawca odpowiedzialny X. Prusinowski w Gi

wasze nabiera większych rozmiarów, a komitet wasz rozszerza 
swój zakres działania. Możecie wywoływać i starać się o zakłada­
nie po wszystkich miejscach, inne komitety powołane zarówno do 
niesienia pomocy na cały Wschód i do popierania powrotu kościo­
łów schizmatyckich do unii z Stolicą św. Dzieło jest wielkie, 
trudności nieskończone, a więc trzeba, aby środki ze wszech stron 
płynęły; aby Belgia, Hollandia, Hiszpania katolicka przybyły chę­
tnie w pomoc braciom swym na Wschodzie.

Pozwalam więc sobie prosić C ię, najwielebniejszy Ojcze, abyś 
się gorliwie zajął tein tamdotąd wpływem Twym sięgnąć. A że 
nasz tutejszy komitet je s t ogniskiem i środkiem, z którego cały 
ruch odbiera kierownictwo nawrócenia rozlicznych narodów Turcyi, 
potrzeba, aby tenże komitet połączył ze wszech części Zachodu 
katolickiego środki potrzebne do utrzymania missyi już zorgani­
zowanych i do zakładania nowych kościołów i szkół. Potrzeba 
więc, abyś rozprzestrzenił działanie temu przedsięwzięciu, k tóre­
mu z taką gorliwością i roztropnością przewodniczysz, i które 
już oddało tak  znakomite usługi missyi bułgarskiej. Tym sposo­
bem oddasz większe jeszcze usługi kościołom na wschodzie w 
ogólności, i zobowiązałbyś je  przez to do wielkiej wdzięczności. 
Już pobożne uiewiasty, które się połączyły z waszą gorfiwością, 
nadesłały do naszego centralnego komitetu bogate dary i ozdoby 
kościelne, a komitet nasz przesłał je już uroczyście na miejsce 
przeznaczenia ku wielkiej radości nowounickieh kościołów. Mam 
nadzieję, najwielebniejszy Ojcze, że przykład ten życzliwych ko­
mitetów znajdzie wszędzie ińdzićj naśladowanie, a przez to po­
moc tćm skuteczniejszą udzielić będzie móżna naszemu komiteto­
wi centralnemu, który ma obowiązek pamiętać o potrzebach wszy­
stkich kościołów i missyi wschodnich. Zechciej przyjąć, najwie­
lebniejszy ojcze, zapewnienie mojego wysokiego poważania i 
szczerej wdzięczności, z którą mam zaszczyt być Twym powolnym 
sługą.

A. I I u n s w i i i i . Arcy Biskup Prymas ormiański 
w Carogrodzie.

PIŚMIENNICTWO.
Piśmiennictwo duchowne tak w Niemczech, Franeyi jako i we 

Włoszech w nic tak nie obfituje jak  w książki od nabożeństwa 
czy to dla świeckich czy dla duchownych. Wiele tam towaru li­
chego, ale i nie mało dobrych, pożytecznych książek. Rzadko 
przecież przyszła nam do ręki książka tak godna polecenia jak  
następne dziełko:

'Schneider. P. Josephus. V. ./. Manuale sacerdotum, in quo ii 
epiibus cura animaruin commissa est ad manum habeut, tum quae 
in privata devotione, tum quae in uiissae celebratione, sacramen- 
torurn administrationo et quorumdam aliorum sui muneris ofiicio- 
rum exemtione usui esse possunt. Coloniae. Suinptibus et typis 
J . annis Petri Bachem. XIV. et 782. pagg. 16o. (Cena 8 złotych 
polskich.)

Podamy w miejsce recenzyi treść tego wybornego dziełka. Po 
modlitwach porannych następuje 67 m edytacji, o stanie kapłańskim,
0 Przenajświętszym Sakramencie, o znaczniejszych uroczystościach 
w roku. Dalej następują modlitwy do Spowiedzi, do nawiedzenia 
Sanctissimi, odpustowe, wieczorne. Porządek życia kapłańskiego
1 modlitwy w ważniejszych czynnościach duchownych. Na tern 
się kończy ascetyczna część książki i zawiera 169 stron. Część 
druga daleko obszerniejsza zawiera prawidła i ważniejsze ustawy 
liturgiki i pastoralnej. O znaczeniu Mszy św. i przygotowaniu do 
Mszy św. Sposób przygotowania z medytacyami. Rubryki i de- 
kreta o Mszy świętej najważniejsze. Dziękczynienie po Mszy z 
modlitwami i medytacyami. Nauka o aduiinistracyi Sakramentów. 
Zasady i dekreta o Sakr. Chrztu św. — O Spowiedzi. Rady o 
rozgrzeszaniu, nauce, pokucie, o skrupułach, o szlubach, o rezer­
watach, o approbacie, o jubileuszu, o absolucyi, o impedimentach 
małżeństwa przy spowiedzi. — O Eucharistii. — O Namaszcza­
niu Olejem św. — O Małżeństwie. Zasady prawa kanonicznego 
i moralnej. O zaręczynach, o examinie, o zapowiedziach, o prze­
szkodach, o dyspensach, o wywodach. — O konwersach, o cho­
rych, o pogrzebach, o processyacb, o błogosławieństwach, o nabo­
żeństwie czterdziestogodzinnem, o odpustach, o supplikacyach, 
dodane są różne beuedykcye, w końcu formularze najrozmaitszych 
podań do Konsystorza, Biskupów i Stolicy Apostolskiej w rzeczach 
pasterstwa. Książka ta wystarczy do wszystkich wątpliwości 
naglejszych i podaje w razie potrzeby dalszych poszukiwań do­
stateczne źródła do bliższego rozpoznania przedmiotu.

i. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego w Grodzisku.


